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Emigracja.
Gdy I r ;  18 SI w a luzją  Polską raz jeszcze 

nadzieje zawiodły; gdy ponownie upaść musiała 
pod nac skiem przem >cy — walczący za jv,j 
prawa Pcuacy żołnierze , wroga zwyciężyć nio 
mog?|C, epuicili ojczyznę — w obce unosząc 
kraje nadzieję wyswobodzenia Polski z jarzma 
iucWoli moskiewskiej

Był tu akt rOsp&czy, ale i wiary zarazem, 
że Siły, które by dziś w nierównej walce zginąć 
musiały — że siły te. wkrótce u żytem zostaną 
w wojni- przeciw Moskwie, która — wierzono 
— .wybuchnąć musi, podjęta przez narody, nie 
mogące .scierpieu gwałtu dokonywanego na 
P o le c e l

Oto początek emigracji 
Naród polski i samego siebie krzywdzi ten, 

kto w jej szczerość a lerzy. Fakta bowiem 
mówią na korzyść wjchodziAYa.

Ogół emigracji przez lat trzydzieści© wiódł 
źyoie biwakowe, gorliwy każdej chwil, na wez­
wanie dń oojd.... Jedhostki rzuciły się — bar­
dziej wpływowe: do dworów europejskich, co 
dzień, co godz na przypominając im krzywdę 
Polski i żądając sprawiedliwego zadośćuczynie­
nia. Inteligencja emigracyjna, apelując do sumie 
ma ludów, przed ten trybunał wnou krwawą 
Sprawę swej ojczyzny; budzi dla niej feympatje- 
w snreu ludów, zyw miłość dla Polski, obudzą 
chęć przyjścia jej z pomocą. Uczeni w emigracji 
nawet Bwą pracę naukową skierowują ku celowi 
przywrócenia wolności ojczyzny. — Nie znajdzie
my zaanej z dróg na zewnątrz, wiodącej ku 
odbaaowamu Polski — na której byśmy nie 
spotkań emigracji

Jeden to charakter jej czynności. Jest dru-iczorpujące zostawiając na później, kilkoma słowy 
g] jeszcze. jodpowiemy na pytania: 1) Emigracja krajem,

Kraj zawsze zwrócone miał oczy na em i-czy kraj kierować ma emigracją? i 2) Jak się za- 
grację, w niej widząc bojownika za swe p r a w a ,  chować mamy wobec konstytucją zawarowenej
z powrotem wychodźców oczekując powrotu wol­
ności. Polska czekała na swe w świat rzucone 
dzieci pewna, że px>ki.one żyją — żyje myśl o 
potrzebie walki z wrogiem — na śmierć, bo za 
wolność! I emigracja też nie pozwoliła duchowi 
narodowemu upaść wkraiu,  pomiędzy jego oby­
watelami. W pn rsi ich żywiła ogień nie zgasłej 
miłości ojczyzny, nie dozwalając ani przez chwalę 
zachwiać się pod naciskiem wrogów! A i-ak się 
z tego zadania wywiązała? meoh świadczą jaśnie 
jąccgwiaudy polskości, M i c k i e w i c z ,  S ł o w a c  
ki ,  L e l e w e l  i inni —  emigranci!

Emigracja z r 1863 nie zbyła charakteru 
emigracji przed trzydziestoletniej! Obowiązki jej 
te same, drog któremi ma iść nie są inne od 
tych, jakiemi chadzała emigracja dawniejsza 
Będąc gotową do beju za niepodległość > * dziś 
em l g r a r j a  ma czynić wszystko, Dy tą czy inną, ale 
g o d n ą  n a r o d u  drogą dojść do odzyskania 
nie podległego bytu; .,ako wideta Polski, czas 
do czasu przesyłać ma ona hasła zastępom, by 
nietracąc na duchu potężt iały owszem. bezgra­
niczną miłością ojczyzny, wiarą w jej niepodle­
głość , pewnością ze wspólnym usiłowaniom —  
nic nie zdoła się oprzeć !

Cokolwiek by rzekli niechętni —  emigra­
cja zawsze pozostaje reprezentantem Polski na 
zewnątrz, i póki ona istnieje — wróg spokojnie 
nie zaśnie, chociażby był dziesięćkroć silniejszy, 
aniżeh jakim jest dzisiaj!

Przy mowie o emigracji porusza się szereg 
innych ky/estyj, Których omówienie bardziej wy-

wolności osiedlenia się w Austrji osób, prze­
ciw którym nie będą miały nic prawa krejowe?

Na pytanie pierwsze, odpowiedź zdawać się 
może wymijającą; ale w istocie tak jest, że ani 
kraj jest kierowanym przez emigrację, ani sam 
n:ą kieruje, i naopak: w wielu razach emigra­
cja może upomnieć kraj i ostro mu /drożność 
wyrzucić —  lak krajów takież same prawo 
przysłużą odnośnie do wychodztwa!

Jest tu zawisłość wzajemna! jakkolwiek w 
większości wypadków: nie krępująca działań 
każdej ze stron

Ci z emigrantów, którzy korzystając z Wol­
ności obiedlema się w Austrji . przybywają do 
Galmji — samo przez s: g : bratnie znajdą u nas 
przyjęcie, jak go znajdowali w Szwaj oarj- Fran­
cji i innych krajach. Wymagamy jednak, by to 
byli ludzie p r a c y ,  odpowiadający w zupełno ci 
obowiązkom obywatelskim — bo takich tylko 
krajowi potrzeba. Innych ma on prawo nie przy­
jąć, i innych wyrzeknie się, chociażoy g< to 
kosztować miało.

Jakkolwiek Galica z łatwością pomieścićoy 
w sobie mogła całą emigrację, o ile, że ludzie 
to są w znacznej części fachowo wykształceni, a 
więc mocno przydatni dla ubogiego w to krain .. 
gdy jednak osiedlenie się maże charakter emigra­
cyjny i jednostkę wprowadza w zwykłą, kolej 
obyv,atelsko-państvrowych obowiązkow — a więc: 
wcielenie się i zniknięcie emigracji w krajowym 
organizmie nieuniknienie sprowadza — jesteśmy 
zatem przeciwni gromadnemu osiedlaniu się wy
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K kidy  p o  d łu g i e j  z im ie  w io s n a  ozyW czem t c h n i e ­
n ie m  w lo n .e  n u  łą k i  i po la  ca ła  p r z y r o d a  po  d ł u ­
g im  l e t a r g u  b u d z i  s ię  d o  n o w e g o  życia. T ę s k n e  pieśni 
p o w ie t r z n y  „u  ś p i e w a k ó w ,  o d b rz m ie w a ją  z n ó w  p o  dą b  
rb w a u Ł  * w  pUrze ro z to c z y ło  s ię  n ie b o  b łę k i tn e ,  p r z e ­
s t r o n n e ,  u ro e r e  — jak  n i e s k o ń c z o n o ś ć ; na z iem i p o ­
k ry t e j  Z ie lonośc ią  w y ra s t a ją  zioła z b a w c z e  i a t u b a r w -  
n e  k w ia ty .

M ło d o ś ć  — to  w io s n a  życia*! W y ró s łs z y  z p i e ­
lu c h  dfcieuięcyib i p u s t o t  p a c h o lę c e g o  w i e k u , n ieznane 
m u  d o ty c h c z a s  siły w p ie r s i  sw e j  u c z u w a  m ło d z ien iec .  
P r z e d  n im  ro z tacza  s ię  b e z m ia r  n ie s k o ń c z o n y  p r z y s z ł o ­
śc i  _  w  p ie r s iac h  n ie b ia ń sk ą  m tizyk ą  o d z y w a ją  się 
tys iące  uczuć s z lac h e tn y ch  — w  duszy  z a k w i ta  Id ea ł ,  
b a rw i j  .  W onią ró ż n o r o d n y c h  k w ia tó w  ! N iem u sz  czło 
w ieka , k t ó r y b y  w  tej p ie r w s z e j  ch w i l i  r o z k w i lu ,  n ie  
b y t  s z la c h e tn y m  i  p i ę k n y m , tak  iak  k w ia t  każdy j e s t  
prę&ny; k t ó r y b y  Ale c t u ł  s ię  p o W o ła n y m .  ze w z g lę d u  
na  aiebie d o t r z e ć  a i  d o  szczy tu  cno ty ,  a na z e w n ą t r z ,  
oDjdWlć s ię  działamertii z b a w c z e m  d la  l u d z k o ś c i  i z b u ­
rzy ć  ś ln ry  g i r a c h  fa łszu  i n i e n a w iś c i ,  a na  j e g o  g n r  
z a ch  w n ie ś ć  yżłc?nem l s i ła m i  ś w ią ty n ię  P r a w d y  1 M i ­
ło ś c i  !.'

A le  n ie s te ty  1 iluż to  z tych  m ło d y c h  o lb r z y m ó w  
zaw o d z i  p o le m  p o k ła d a n e  w  n ich  nadz ie je .  Z roz l icz­
ny ch  k w h l ó w  b u jn e j  n iw y .  j e d n e  u U ż ą  s ię  p óźn ie j  j a ­
d o w i ty m i  c h w a s ta m i  in n e  sz ro n  zw arzy ,  lu b  s łoń  e 
w y p a l i ,  in n e  g r a d  zniszczy lu b  w ic h e r  g w a ł t o w n y  o 
t r z ę s ie  z k w ie c ia ,  lak  iż po zos tan ą  p u s tą  ło d y g ą  be', 

n adz ie i  o w o c u !

G dyby życie b y ło  g rą  uczuć ty lk o ,  le k k ą  za b a w ą  
r ó w m a ń k ę  ze szczytnych z a m ia ró w  i ch ęc i  d o b r i c h  

u w i t ą ,  w ie lu ,  b a !  w szy scy  m o g l ib y ś m y  się c h lub ić ,  
żeśm y  usiąg li  cel życia  b o  w szyscy  p o t r a f i l ib y ś m y  zdą  
zyć d o  n iego .  A le  S tw ó r c a  ina  zej p o s t a n o w i ł !  On 
n a m  d a l  r o z u m ,  a b y ś m y  p o z n a l i ,  j a k im i  b yć  p o w in  
n iś m y ,  i w o ln ą  w o l ę ,  aby śm y  ł w ła s n e g o  w y b o r u  1 
w ła s n ą  si łą . t a k im i  s ię  s i a l i ; d o  leg o  w górze  p rz e d  
oczym a n a sz e u n  z aw ie s i ł  n a  k rzyzu  ro z p ię tą  postać .  nló 
ra  n a m  m a  b y ć  p i e r w o w z o r e m  i d r o g ą  do R a ju  , a 
na s t raży  te g o  p o s t a w i ł  p o tw o r y  —  n a m ię tn o ś c i ,  a b y  
z w y c ięzką  z n ie m i  w a lk ą ,  każdy  * nas d o b i ja ł  się go 
d n o śc i  c z ło w ie czeń s tw a .

To też  ci y lko  g o d n i  im ie n ia  cz ło w ie k a  , którzy 
s i lną  w o lą ,  po tra f i l i  zw alczyć  czcze m r m t d ła  i pójść 
s t ro m ą  i c ie rn is tą  śc ieżką  c n o ty  ze g w ia z d ą  z b a w ie ­
nia, Czy d u ż o  m *m y h k i ? h  ludziY  czy d u ż o  z m łod z ie  
zy nasze j tak n a  ser ju  p o jrnu jć  to  życie ?! W ie lk ic h  
w y s tę n k o w  i z b r o d n i , dż łęk i  B ó g U , hió m asz  u  nas,  
a le  leż  b fa k  n am  p r a w d z iw ie  W ielkich  c h a ra k te ró w ,  
b f a k  rfam l u d z i ,  k tó r y c h  ca łe m  d ąż e n ie m  b y łb y  Bóg, 
O jczyzna M iło ść ,  P r a w d a  i  iflrti śW ięle  iniuohe

Z tem większą śkwćpliwośćtą pówhłriiślńy pod

n osić  na św ie c z n ik  w sz y s tk o ,  co ty lk o  s ta ło  w y t rw a le  
na  tej c ie rn is te j ,  a le  c h lu b n e j  d r o d z e  i p a m ię c i  n a r o d u  
p o d a w a ć  ty ch  s y n ó w  j e g o , k tó r z y  acz zg aś l i  p r z e d ­
w c z e ś n i e , p r a c o w a l i  d lań  z m iło śc ią ,  b e z  ż a d n y c h  u 
b o czn ych  ce ló w  i m ło d s z e j  b ra c i  w i n n i  Łyć w z o re m  
h a r tu  d u c h a ,  :żys tośc i  u c z u ć  i  dążeń ,  p rac y  i z u ż y tk o ­
w a n ia  d a n y c h  i m  o d  B o g a  t a l e n tó w

Do lu d z i  tak ich  n i e p o w s z e d n i c h  ta l e n te m  i cn o tą ,  
na leża ł  m a ło  z n a n y  szersze j pu b l ic zn o śc i ,  p r z e d w c z e ś n ie  
zgas ły  w  r  1859. m i o d y  p o e ta  Piotr Frac■ Z p is m  je g o  
j e d e n  ty lk o  d lu z s z y  u r y w e k  d r u k o w a n y  b y l  w  r .  1857. 
w  N r. 130. ?3 1 ,  132 ,  133, 135, 130. D z ienn ik u  l i t e r a c ­
k iego ,  a p óźn ie j  w y c h o d z ą c e  „ K ó łk o  R o d z i n n e 1' da jąc  
k ró tk i  p rz e g lą d  naszej l i t e r a tu r y  d r a m a ty c z n e j ,  u czy n iło  
o tem  w z m ia n k ę  n a s t ę p u ją c e m i  s ł o w y : „ Piotr F-ąc dru­
kował w Dzienniku literackim, niezły ustęp z  dramatu  „Paweł 
s Przcmankowa*; zapewne przeawczesna śmierć n ie  pozwoliła 
autorowi wykończyć tego dziełau.

K ró tk a  ta  w z m ia n k a  z d a w a ła  m i  się za s k ą p a  d la  
c z ło w ie k a ,  k tó r y  n ie  ty lko ,  że  o b ie c y w a ł  b a rd z o  w ie le  
na p rz y sz ło ść ,  i k tó r e g o  k r ó t k i e  życie m ł o d e m u  p o k o ­
le n iu  za Wzór s łu z y ć b y  p o w in n o ,  ale k tó r y  oraz z o s t a ­
w i ł  n a r o d o w i  w  sD uscizn ie  w ięce j  n ieco  iak  tU, co  b y ­
ło d runow ane-  w D z ie n n ik u  l i te r a c k im .

Ż y jąc  l a t  k ilka w  śc iśle jszych s t o s u n k a c t  z ś. p. 
P io t re m ,  i  w ie d z ą c ,  że w s p o m n i a n y  d r a m a t  nie w  u -  
r y w b u  a le  w  ca łośc i  z n a jd o w a ł  s ię  w  jeg o  tece , t u ­
dzież, że in n e  jeszcze p is a ł  rzeczy — n o s i łe m  s ię  ju ż  
dość  d a w n o  z m y ś lą ,  p o św ię c e n ia  p a m ię c i  je g o ,  k a r t  
k i lk u ,  raz  j a k o  h o ł d u ,  n a leż n e g o  cnoc ie  i d la  d o p e łn i e



chodźWa w Galfcji, dla porodów, które wska­
zaliśmy wyżej.

Emigracja potrzebną jest Polsce, i póki ta 
wolności me odzyska — póty wychodztwo egzy­
stować powinni >!

Kor espondencja .
Wiedeń 27. lu t e g o  1869.

(a) Z e  w s z y s tk ic h  s p r a w  b ieżących  , k t ó r e m i  za j­
m u j ą  s ię  u m y s ły  tu te js z y c h  p o l i ty k ó w ,  s p r a w a  b e i p o -  
s 'redn ich  w y b o r ó w  i p o m n o ż e n ia  pqsj ,ów  d o  R a d y  
p a ń s t w a , n a jw lę k ^ z e m  d o ty c h c z a s  cieszy s ię  p o w o d z e ­
n ie m . P o ru s z o n a  n a jp i e r w  w  niższo  a u s t r j a c k im  se jm ie , 
z n a la z ła  o n a  w ie lo r a k i  o a d z w ię k  w  n iem iec k ie j  l u d n o ­
śc i ,  k t ó r a  w e  w sz e lk i  m o ż l iw y  sp o s ó b  m a n i fe s tu je  
s w o j e ,  p rzych y ln e  te j s p r a w i e  z a p a t r y w a n i e  się na  nią. 
P o  p e ty c jac h  l icznych  k o rp o r a c j i  tu te j s z y c h  n a s tę p u ją  z 
k o le i  p o d o b n e  pe ty c je  z in n y c h  m ia s t  c is l i la w sk ic b .  T 
t i k  d o n o s z ą  o p e tyc jach  w y d z ia łu  g m i n n e g o  w  Sta  n i ,  
s t o w a r z y s z e n ia  k o n s ty tu c y jn e g o  w  Cilli i  r a d y  m ie j­
skiej w  G racu  , k tó r e  w s z y s tk ie  w y s to s o w a n e  d c  R a d j  
p a ń s t w a  . m a ją  n a  c e lu  u z y sk a n ie  b e z p o ś r e d n ic h  w y b o  
r ó w  i p o m n o ż e n i e  d o ty c h c z a so w e j  liczby d e p u to w a n y c h  

d o  R i d y  p a ń s tw a .
P ró c z  te g o  p o p a rc i a  p o  za I z b ą ,  m a  s p r a w a  ta 

w  I z b ie  l iczny ch  z w o le n n ik ó w .  N a d i i s i e j s z e m  p o s i e ­
d z e n iu  b y ła  o n a  n a w e t  p r z e d m io t e m  in t e rp e l a c j i  d o  
m i n i s t e r j u m  p a ń s t w o w e g o , k tó r ą  w n i ó s ł  p . P r a l o b e v e -  
ra  w raz  z k o le g a m i s w y m i ,  p o p a r ty  p rz e z  in n y ch  
c z ło n k ó w  R a d y  p a ń s t w a  V» in te rp e la c j i  tej z a p y ty w a ­
n o  m i n i s t e r j u m  , ja k ie  r z ą d  w  s p r a w ie  tej zająć m yś l i  
s t a n o w is k o .  O d p o w i e d ź  z a p e w n e  d a n ą  b e d z je  n a  je- 
d n e m  z n a jb l iż s z y c h  p o s i e d z e ń , a w te d y  d o w ie m y  się 
czy s p r a w a  t a ,  j a k  le g o  je j  p o p lecz n icy  w j m a g a j ą ,  
p rz y jd z ie  je szcze  te raz  p o d  o b r a d y  lu b  n ie .  D ia  nas 
m a  o n a  o ty le  ty lk o  z n a c z e n ie ,  że w  raz ie  p rzy jęc ia  
ż ą d a n y c h  z m ia n  w  k o n s ty tu c j i ,  sk ład  naszej de leg ac j i  i 
l i c ze b n y  jej s t o s u n e k  d o  liczby in n y c h  f rakc j i  R ad y  
p a ń s tw a  m o ż e  jeszcze n iek o rz y s tn ie j s z y m  b y ć  j a k  te raz

P rócz  w s p o m n i a n e j  in t e r p e l a c j i  z a ła tw io n o  dziś  
w  Izb ie  Kilka p r o j e k t ó w  do  u s t a w  i to  b e z  d y sk u s j i  
w  t e m  b ra m  e n iu  ja k  j e  w n o s i ły  o d n o ś n e  ko m is je .  
P r o j e k t  o  o b o w ią z k u  g w a r a n c j i  p r z e d s ię b i o r s t w  k o łe jo  
w y c h  p r z y j ę to  w e d ł u g  u k ł a d u  Izby  p a n ó w .  R u w n ie  
s zy b k o  u c h w a lo n o  i d ru g ie  p r z e d ło ż e n ie ,  a m ia n o w ic ie  
p r o j e k t  d o  u s t a w y  o p o b o rz e  p o d a t k u  z a r o b k o w e g o  i 
d o c h o d o w e g o  przy  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  ko le i  że laznych ,  
p rzy czem  p o z o s ta ło  bez  s k u t k u  u ża len ie  s ię  p. P r a t o  
b e r e r y ,  że a tą n  u r o s n ą  n ie c h y b n e  s t r a ty  d la  W iedn ia  
i A u s t r j i  niższej.

W  W ę g r zech  ek saessa  w y b o rc z e  n ie  u s ta ją  o w -  
j e e m  p rz y b ie r a ją  g d z ie n ie g d z ie  c h a r a k t e r  is tn y ch  b itw  
w y b o r c z y c h ,  k t ó r e  czasem  p o  k i lk a  d n i  t r w a j ą ,  lak  iż 
r z ą d  b ę d z i e  m o * c  m u s ia ł  w  p e w n e  m i e j s c o w o ś c i , w j  
Łjłać z r a m ie n ia  s w e g o  o s o b n y c h  k o m is a rz y  k ró l e w  
sk ich .  W  n i e k t ó r y c h  m ie js c o w o śc ia c h  d u c h o w ie ń s t w o  
b r a ł o  u d z ia ł  w  tych  z a m ie s z k a c h ,  a  to  n ad u ż y w a ją c  
k a za ln icy  d o  c e h iw  ś w i e c k i c h , a n a w e t  m ięszając  się 
o so b iśc ie  w te  b ó jk i  w y b o rc ze

3

Z B e r l in a  d o n o sz ą  d o  p i s m  tu te jszych  > że k w e -  
s t ja  o d n o w ie n ia  o s ła w io n e g o  k a r t e lu  z R o s ją  n ie  a je 
sp o k o jn ie  zasypiać ta m te j s z y m  l ib e ra ln y m  cyw ł Iza o 
ro m .  Użala ją  s ię  o n i , że rząd  p r u s k i  n ie  p rz e d k  a a 
s ę im o w i  o d n o w ie n ia  rzeczo neg o  k a r t e l u , a^ jed en  
k o ry f e u s z ó w  n o w y c b  l i b e ra l i s tó w  p r u s k i c h  m i a ł  *®Pe 
w n ia ć  B i s m a r k a , że p a tr jo ly c z n a  w ię k sz o ś ć  w  iz e
nie d o p u śc i  napaśc i  na  n i e z a p r z e c z o n e  w e ^
m i e r z e  p r a w o  r z ą d u  p r a s k i e g o  z a w ie ra n ia  i o  na 
w ian ia  tak  l u d z k i c h  i p o s t ę p o w y c h  u m ó w  m i ę ­
d z y n a r o d o w y c h  , i że n ie  śc ie rp i  u w ła c z a ją c y c h  rzą  o 
w i d e b a t  n a d  d o ty c z ą c y m  s p r a w i e  t e j  w n io s k i e m  o -  
w ego  W  sk ra w ie  D z ic ły ń s k le g o  datujące,,  s i ę  jeszcze 
od  p o w s t a n i a ,  j a k  d o n o s i  dz is ie jszy  t e l e g r a m ,  s ą  
n iew aż n i!  d a w n ie js z y  w y ro k ,  o p ie w a ją c y  n a  k a r ę  ś m . e r  

c i , a  o rz e k ł  k a rę  t r z e c h le tn ie g o  w ięz ie n ia .

N a  w s c h o d z ie  d o tych czas  sp o k ó j .  T u rc ja  i  u z n a ­

n ie m  w y ra ż a  s ię  o  p racach  k o n f e r e n c j i ,  a l B 
szłość z a s t rz e g a  s o b ie  w o ln o ś ć  dz ia łan ia .  W  G recji 
m i n i s te r  m a r y n a r k i  .o zn a jm ił  p r z y w ró c e n ie  d o h ry c h  s to  
s u n k ó w  z T u rc ją  i s k o n s ta to w a ł ,  że o d tą d  d la  s t a tk ó w  

reck ich  o t w a r t e  są p o r ty  tu re c k ie .
W  H iszp an j i  n o m in a ln i e  S e r r a n o  p ia s tu j e  n a j ­

w yższą  g o d n o ś ć ,  ch o ć  m o ż e  w ię k sz y  iwż j e g o ,  je s t  
w p ł y w  P r im a .  S e r r a n o  o ś w i a d c z y ł , że ci Saóii m i n i ­
s t ro w ie  p o z o s ta n ą  w  g a b in e p ie ,  i  że r z ą 1 rz się 
b ę d z ie  zasad  p o d n ie s io n y c h  p u e i  r e w o lu c j ę .  W e d łu g  
f ra n c u z k ich  i a n g ie lsk ich  d i i  Sii iuków m a  z n u w u  M o n t -  
p e n s i e r  w ie lk ie  m ie c  szanse  za  s o b ą ,  eBoć p r a  d o p o  
d o b n ie  dz is ie jszy  s lan  p ro w iz o r y c z n y  p o t r w a  je szcze  
d o ść  d łu g o .  Z d ru g ie j  a to l i  s t r o n j  I l ) o n  K ar lo s  n ie  
z a sy p ia  g r u s z e k  w  p o p ie ie .  I t a k  d o n o s z ą ,  iż n a  d n iu  
•21. l u t e g o  m ia ł  o n  za w rz e ć  k o n t r a k t  z je d n ą  b e lg i jsk ą  
f a b r y k ą  b r o n i , które, m a  m u  d o s ta rc zy ć  14.000  k a ra  
b ln ó w .  B ro ń  Je p r z e i r a n s p o r to w a n o b y  p o l e m  p rzez  
F r a n c j ę  d o  H i s z p a n j i , g d z ie  k a r l i ś c i  n a jp rz ó d  w  K ala-  
lo n j i  i A r a g o n j i  p o d n ieść  m a ją  s z t a n d a r  ro k o s z u .  O r ­
g an iza c ja  p o t r z e b n e g o  na to  k o r p u s u  m e  j u t  b yć  na 
u k o ń c z e n iu .  S i ł a  j e g o  n ie z n a n ą  je szcze  d o k ł a d n i e ,  t.le, 

liczyć m a  1 2 0 0 — 1300  k o n i .

Z  P ary ża  ł r p c b ę  w o je n n ie  b r z m ią  n a jn o w s z e  d o  - 
n ie s ie n ia .  N a ip rz ó d  w s p o p n n a j ą , że p o s e ł  m o s k ie w s k i  
h r .  S ta c k e łb e rg  m i a ł  a u d je n c ję  u  cesarz*  N ap o le o n a  
p o te m  d łu ż s  a n a r a d ę  z m a r g ra b ią  de  L a r a l e t t c  , przy- 
czem  złożyć m i a ł  w ażne  o ś w ia d c z e n ie  M a to  być  o d  
p ła l ą  m o s k ie w ś k ą  d a n ą  Prustom l a  c h ło d n e  z a c h o w a n ie  
się tychże  w  s p r a w i e  R e c k ie j .  M m ueur dp l armpe w y  
s t ę p u je  p rz e e iw  id e i  r o z b r o j e n i a ,  t w i e r d z ą c ,  i? F ra n c ja  
n ie  n a ru s z y  s p p k o ju  l p o r z ą d k u  K u ro p y ,  a |e  n ie  m oże  
się rozb ra ja - ' .  J ak o  skazów trę  ezasjj przy tacza ją  *akze 
.słowa N a p o le o n a  w y rzecz o n e  d u  m i n i ś t r a  m a ry n a rk i  
w i c e a d m ^ a i a  T r e h o n a r t ,  k lo r e g o  o m i n ą ł  a w a n s  na  
a d m ira le  C hcąc  p oc ieszy ć  g ó  n i e j a k o , i t i iśł  u iu  cesarz  
p o w ie d z ie ć  , że s p o d z i e w a  się  w k ró tc e  m a r y n a r s k ie  i 
w o js k o w e  z d o ln o śc i  jeg o  z u ż y tk o w a ć  w  p e łn e j  c h w a ły  

s łu żb ie  czynnej.

C z j t u o ś c i  R a d y  s m o l n e j .

w  l a t e m  postanaw ia  w  odn lp jltm ls J » .U H M * * *

pr“ pr -

r a j , a ,  l t o « t  « ó -

“ T o T o  Z s a r n  d . u ”a n i .  L a m .  p . , 0
n a l e i n e g o .  t a ł a tw ia  n a  „ o n te r a n a j  • a m - W * - W  

a ,  u k ła d a  m d t l a l  g o d a in  d la  s w e ,  a k i  J.

s t a n o w i  o  ja k o śc i  k s t t - . k  I * *

k ó w  n a u k o w y c h  . jak  m a p y ,
b y ć  z a k u p io n e  d o  b ib l io te k i  1 t b . o r o w  a , k o W ® .

a ,  w y m i e r . .  o s l r te j s z e  k a ry  n a  u c a n lo w ,  k t ó n ,  

s ię  d o p u ś c i l i  c ięższych p r z e k r o c z e ń ;

d) ro z t rz ą sa  i z a s ta n a w ia  się h a d  m e t o d ą  u c z e n ia  
ce le m  w z a je m n e g o  je j u je d n o s ta jn ie n i a  w  sw ej szkole  ;

e > u k ła d a  m a te r ja ły  d o  ro c z n y c h  sp ra w o z d a ń ,  w y ­

s y ł a n y ^  p rzez  d y re k c ję  w yższej w ła d z y  szkolnej,  w  

k tó r y c h  r c u £ 4  ła lB iSsfczSne Wiifuśki t jczqo c  się 
zpaiany r a u k o w e g o  p la n u  s z k o ł y ,  książek w y k ł a d o ­

w y c h  i tp .
fj  z a s ta n a w ia  s i ę  w  o g ó le  n a d  ś r o d k a m i  m og<r 

cem i s ię  p rzyczyn ić  d o  p o d n ie s ie n ia  i u le p s z e n ia  zak ła d u .

2. P o w y ż sze  • tO nftr tńeJd  m a ją  s ię  o d b y w a ć  z w y ­
cza jn ie  raz  na  m i e s i ą c , n a d to  w te d y ,  g d y  te g o  w y ­
m a g a  u znana  p u e z  d y r e k t o r a  n a g ło ś ć  jak ie j  s p r a w y  z 

r z ę d u  w y ż  w y m ie n io n y c h .
Tak zw ycza jne  jak  n a d z w y c z a jn e  k o n fe r e n c je  z w o ­

łu je  d y re k to r ,  oznacza  ieh czas i przeW odniczy +atrt»iHym.
Pom o cn icy ,  k tó r z y  n ie  k i e r u j ą j t h s a m i ,  -(stąpi t y ć  

o b ec n i  p rzy  k o n f e r e n c j a c h . i to  z p ł o s e m d o r a d f t z j m .

3  Z w aż y w szy ,  że b y ło b y  n e m *  n ie  ty lk o  z b y ­
teczną , a le  w p r o s t  s zk o d l iw ą ,  gdyby  ksynfenąueje o g r a ­
n icza ły  s ię  d o  czczej fo rm a ln o ś c i ,  g d y ty  n a  n jc b  -.za- 
m ia s t  p rzy jazn eg o  i o t w a r t e g o  ro z t rz ą sa n ia  w a ż n ie j ­
szych p o t r z e b  i s p r a w  z a k ł a d u ,  m i lczącem  p r z y jm o w a  
n le m  d o  w ia d o m o ś c i  spfa\fr j u ż 'd o k ó t . a n y ć h , d o p e ł ­
n iano  ty lk o  u r t ę d o W e g o  ObowłązKu p lzy k t ia j t  s ię  n ą -  

uczyc jp jon i j a k  n a jzu p e łn ie j szą  s w o b o d ę  w y p o w i a d a n i a  
sw y c h  zd ań  na k o n fe r e n c ja c h ,  ą (o w  p r z e k o n a n i u ,  i* 
c i ,  k tó rz y  in n ych  w y c h o w a j ą ,  sgraf a j e  .om ieszkają  s ię  
t r z y m a ć  w  g ra n i c a c h  d o b re g o  W Y Ć how ąhla , g o dząc  z 
o tw a r to ś c ią  sw y c h  p r z e k o n a ń ,  n a leż ne  d y r e k t o r o w i  u- 
sźSfic w k in e  i p o s ł u s z e ń s t w o

4. O s p r a w a c h  ro z b ie r a n y c h  na  k o n fe re n c j i  w  z a ­
k re s ie  o b ję ty m  p u n k t a m i :  a , b ; c ,  f  o s t ę p u  p ie r w s z e ­
g o  ro z s t rzy g a  g ło s o w a n ie .  Lecz  ab y  z a d b b i r a ć  w  d e l e  
nauczy c ie lsk iem  k a rn o ś ć  i p o r z ą d e k , k t ó r e  b y ły b y  na  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  w y s t a w i o n e ,  g d y b y  s t e r u  n ie  d z ie ­
rży ła  s i ln ie  j e d n a  ty lko  r ę k a ,  p rz y z n a je  s ię  d y r e k t o r o ­
w i  p r a w o  zaw ieszan ia  każdej r id b w a fy  k o n fe rń W y Jn e j ,  
jeże liby  m u  się  ta k o w a  z d o b r e u  z a k ł a a u  n ie z g o d n ą  
lu b  p r z e p i s o m  p rz e c iw n ą  w y d a ła ,  t o d w o ła n ia  s ię  d o  
w ła d z y  w y ż s z e j , p r z y c z e m  ta k  u c h w a ła  k o n fe r e n c j i  
p rzez  nauczyc ie l i  p o d p i s a n a  ja k  i z d a n ia  p r z e c iw n e  
d y re k to ra  m a ją  byś  p r z e d ło ż o n e  D o zas i l  .o i s t r z y -
gn ięc lą  r j jo w ięzu ie  p o s t a n o w ie n ie  d y re k to ra .  T y lk o  w  
t a k im  ra z ie  i  in n y c h  n a d e r  w a ż n y c h  m a  być  p r o t o k ó ł  
ko n fe re n c y jn y  s p i s y w a n y :  —  zazw yczaj należy  LyTlc za­
p is y w a ć  d a t ę  o d b y te j  k o n f e r e n c j i ,  Jej p o rz ą d e k  d ? ie n -

1. W  ce lu  u r e g u lo w a n ia  k on fe ren cy j  n a u czy c ie l-  ny  i p o w z ię te  u c h w a ły  ja *  

sk ich  w  sz k o ła rh  l u d o w y c h  w y ższy ch  (g łó w n y c h )  red a  w  u m y ś ln i e  l o  l e - o  sp o rz ą d z o n e j  k s ięd ze  k o n f a i » n -  
w y d a je  d o  w s z y s tk ic h  d y re k c y j  tychże  szk ó ł  o k ó ln ik ,  cyjnej. .

n ia  o b o w ią z k u  k u  z m a r ł e m u  p iew cy  a p o w tó r e ,  że to 
s k ł o n i ł o b y  m o ż e  k o g o ś  z ro d z in y  z m a r łe g o  do  p o s z u ­
k iw a ń  za j e g o  rę k o p i s a m i .

W  ty m  ce lu  d o p y t y w a ł e m  się  o szczegó łach  z o 
s t a in i c h  d n i  jeg o  życia u  tych, co p o d ó w c z a s  w  b l i ż ­
szej z n im  .byli zaży ło ic i ,  i z ab ie g i  te  m o je  n adzw ycza j 
szcz ę ś l iw y m  uwienCZOBe zes ła ły  sk u tk iem .

J e d n y m  z o s t a tn i c h ,  k tó rzy  w  p r z e d ś m ie r tn y c h  
c h w i la c h  o tac z a l i  s. p. F rą c a ,  b y ł  J u l iu s z  S ta rke l .  On 
p ró cz  k i i k u  o p o w ie d z ia n y c h  m i  s z c z e g ó łó w ,  u d z ie l i ł  m i 
z n a jd u ją c y c h  s ię  w  je g o  r ę k u  n o ta te k  i po ez j i  F rą ca ,  
m iędzy  k t ó r e m i  z n a la z łem  zn an y  m i  ju ż  i w s p o m n ia n y  
w yże j c a łk o w ic ie  w y k o ń c z o n y  d r a m a t  „ P a w e ł  z P rze -  
m a n k o w a “ i p r a w ie  w y k o ń c z o n y  p o e m a t  e p ic k i ,  p od  
t y t u ł e m  „K rzyż  l a c k i ' .

W  d a ls z y m  to k u  b ę d ę  m ia ł  p rz e to  obfi tszy , niż  
si ę  s p o d z i e w a ł e m  , p r z e d  s o b ą  m a t e r j a ł  Szczegółów  z 
n a jp i e rw s z y c h  l a t  P io t r a ,  an- też h liżazych d a t  do ty czą  
oych jeg o  u ro d z e n ia  n ie  p o s ia d a m ,  o g ra n ic zę  się p rz e to  
o a  ę o d a n i u  z życia j e g o  teg o ,  n a  co sam  p a ‘rzy łem , 
l u b  co o d  b l isk ich  m u  o s ó b  s ły sz a łe m  Nie m y ś lę  kre 
ślić  w y cz e rp u ją c e j  k iy ly c z i .e j  b io g r a f i i ,  ale ch c ia łb y m  
d ać  o b ra z e k  z ż y c ia ,  w z ię ty  z n ie d a w n e j  przesz łośc i ,  
p o ję ty  i  s k r e ś lo n y  se rc e m  i m y ś lą  p rzy jac ie la ,  a z a ra ­
z e m  p r z e d s ta w ić  dążno ść  i c h a ra k te ry s ty k ę  p is m  jeg o ,  
p o d a ją c  j e  o raz  w  s t re sz c z e n iu  i l iczne  z p ic h  w y ją tk i  
b io r ą c  w  r a m y  m e g o  o p o w ia d a n ia .  (C. d. n.)

W S P O M N I E N I A

WiJĆTOSA WIS WIE WSKIŁdO
Z R O K U  1 8 e 3 .

(Ciąg dalszy.)

Z a s ta łe m  go  k w a te r ą  w  W o j t k o w i c a c h ; sam  z s -  
k w a te r o w a łe m  się w  L e s z k o w c e ,  o p ó ł  mdli od  n !ego. 
C o d z ie n n ie  m e l d o w a ł e m  s ię  J e n e r - ł o w i , i co dz ienn ie  
o d b ie r a łe m  ro tk az y ,  z k tó r e m i  l a t a ł e m  po  k ra ju  S erce  
r a d o w a ło  s ię  b yć  w  ty ch  W o j l k o w i c a c h  P a n i  i Pan 
byli c iąg le  na u s łu g i  s p r a w y  nasżej, a d o m  ich  g o ś c in ­
ny b y ł  c iąg le  z a p e łn io n y  p o w s ta ń c a m i .  \*r każde j c h w i ­
li d n .e m  czy n o c ą ,  b y ło  nas  k i l k u d z ie s ię c iu ;  ja d a ln ia  
n ie  m o g ła  nas po m ieśc ić ,  w ięc  p o  w sz y s tk ich  pokojach  
s ta ły  g d y b y  w  r e s ta u ra c j i  s to ły  n a p e łn io n e  j a d ł e m  I n a ­
p o ja m i ,  a p rz e d p o k ó j  i b y ł  ) i t« ra in ie  o d  p o d ło g i  00 s u ­
f i tu  n a p c h a r y  g u ń k a m i  i ró: m m i  in n e o i i  w i r r z c h n ie m i  
su k n ia m i .  D zied z in iec  zaś m ia ł  c iąg le  i n j o n o r .  ę  l a r g o

p o w s ta ń c a  i za rzuc i l i  z a t r u d n ie n i e  z k tó r e g o  żyli , a o n  
za jm y  w a ł  s ię  c iąg le  to  p rz e o r , ,  w i a n e m , to  d o w o z e m ,  
a  o na  lo  o d b ie r a n ie m  to  p r z e c h o w y w a n ie m .  A  w sz y s ­
tk o  ta k  c i c h o — s p o k o j ń t e — m ilcząco ,  ja k  B ó g  p rzykazał ,  
od  k tó r e g o  ty lko  n a g ro d y  s p o d z i e s i ę .  T < ?

P e w n e g o  p o r a n k u  g d y m  s ię  z a m e ld o w a ł  J e n e r a ­
ło w i ,  rz e k ł  tenże  d o  m n ie  : „ D o b rz e  żeś p rz y b y ł ,  p i s e m ­
ne  ro z k a ry  czekają  c ieb ie  “ i poda! m i  ro z k a z  z k t ó r e ­
go  w y c z y ta łe m  ze m a m  i.a tyęLnptąst J&lęc.ieć część  
R z e s z o w s k ie g u ,  ( ś c j j jp ą ć  w ^ r ę  na  o sp b jp tą  . •‘' idpflw je- 
dz ia ln osć  , p r z p p r o w a u z .ć  ją  p a  se m ą  grgijjęę., (pm w  
lesa :n żoi ypskii h  u f o r m o w a ć  phoz, z a p ro w a d z ić  p o r z ą ­
dek  p o s t  i rać  się o. z y w . io ić  i o c ze k iw a ć  p rz y b s p la j  J e -  
n e ta ła .  R ozkaz  ten  zds a ł  s!ę q lb r z y m i  , ’■ o d p o w ia d y ja l -  
no ść  o s o b i s ta  o g r o m n a  Cóż r o b i ć ?  b y łe m  ^Qł«igrzęzn. 
a ja k o  t a k i e m u ,  t a r g o w a ć  ą ję  r i e  w o ln o .  P o je c h a ł e m  
r a  k w a te r ę ,  s p a k o w a łe m  m<)je r a n a t  . i .  sp^tjeczoie p o -  
żegnfljom p a ń s tw a  z L e s z k o w ie ;  w  p a r ę  k w a 4 / a ą g p w  
p ę d z i ł e m  juz  to  k q ł a m i , (o koleją ,  w j D r ł n j ą a  p d ę p r a -  
n y  ra z k a z  I jBog p o sz c z ę ś c i ł  m i  PflflljPło r ó ż n o r o d n e h

W

wicy koni i pow ozów  ftu ęb , gw ar i krzyk był tajii, przeszkód przeprow adziłem  w i irę  od dyyoru iję ^jyo 
na całyn iziedzińcu, ze kazden w la śo c ie l botelu  pier- u az na m iejsce p rze in aczen i- f/,9jPjero lasląjęm
w szego rzędu śm iało m ógł pozazdrościć pąnsfwom zj^iieiąrfa niespodziankę WJLasęct jly^ęb )^yf pawlę' nąd 
W ojtkow ie. Moich gospodarstw a w  Leszkow ce m ó g ł-le śn ic z y , ktorer m iał m nie z k ll li junaztflm i 
bym nazwać cichem i aniołam* Bo cijocia* inusleji tro- m orgów  lasu zaznajomić i prz« w iporzfl .rpifjsca pa o- 
szczyć się  o cbleb codzienny, phociaż (jboje z sw oją j j ó p  być ę ,r<oepym . Przyjechałem z w iarą późno w je- 
malenHP Marynią, żyli z dnie ra dzień gry,by ptaszęta, czór. Nadleśniczego źle zasląłem , a *p»ą j^go, pjjł* ko­
to jednak nie zw cjając w  tak św iętych czasąęh nz m a- b iecina, kazała i«iczęki\yat m ę ż a ^ ^ P h ik -W  Jiyło (jla 
terjalizm w szystko m °ło  co , nieli oddaw ali całem  ser-jw yręczenia go. Cóz robić? (rzęba. żastps^w1*? f ię  
oem na ołtarz Ojczyzny 1 serdecznie igaszczali m nie!do okoliczności i oczekiwać pana N adleśniczego, p k r j -



Przegląd polityczny.
N n p o s . e j z e n l u  R ady  p a ń s tw a  z dn ia  28. lu t e g o  

I - t e d , u * v ł  m i n i s t e r  f in a n só w  w n io s e k  o d o d a tk o w e  
p rz y z w o le n ie  k r e d y t u  na r o b o t y  n a d z w y cz a jn e  p r o w a  
d z o n e  w  W ie l iczce ,  P rz e d ło ż e n ie  d o m a g a  s ię  k r e d y tu  
d o d a tk o w e g o  w s u m ie  o g ó ln e j  3U0 0 0 0  z łr

P rzed łożo na  R a d z ie  p a ń s tw a  u s t a w a  do tycząca 
z m ia n  co si? tyczy s to p n i  i p e n s j i  u r z ę d n i k ó w  są d o w y c h  

lu g  , z a w ie r a  n a s tę p u ją c e  p o s t a n o w i e n ia :

P e n s je  M c ó w  ape la cy jn y ch ,  n a d p r u k u r a t o r ó w  i 
n i e l " ó r y c h  p re z e s ó w  s ą d ó w  o b w o d o w y c h  na  2 .1 0 0  złr. 
S ya lem izo w an e ,  b ę d ą  p o d w y ż s z o n e  na  2. 3 o złr.

o n n S e k re ta rz e  M ó w  a p e l a c y j n y c h , D ędą  po b ie rać
i  r. ' u h  1 .300 złr . ,  s e k re ta rz e  a d ju n k c i  1 .000  z łr  

D la  r a d c ó w  iądów  o b w o d o w y c h  i p r o k u r a to r ó w  przy 
ty ch że  są acn  t rzy  s t o p n ie  p ensy j :  1 6 0 0  złr .,  1 .800 złj 
l  2 .0 00  z ł r .  S e k r e t a r z e  s a d ó w  o b w o d o w y c h  p o b ie ra ć  
b ę d ą  1 0 0 0  złr .,  ad jńnkC l 8 0 0  lu b  90 0  złr . Dla a u s k u l -  

t a n l ó w  a d j u t u m  4 0 0  z ł r ;  w lę k sz e  a d ju tu m  m o g ą  o t r  
DMĆ cl,  k tó rzy  w ięce j niż  je d e n  rok  s łużą  j&kó auskul-> 
tan c i  J a k o  najn iższą  p e n s ję  d la  u r z ę d n i k ó w  p r o w a d z ą ­
cych k s ię g i  g r u n t o w e  p rzy  s ą d a c h  k o le g ia ln y c h  i m ie j  
sk ich ,  dalej d la  a d ju n k ł ó w ,  i n g r o s i s tó w  i o f ic ja łó w  przy 
t a b u l i  —  oznaczo no  8 0 0  zł* D o ty ch c zas  d la  a d ju n k ł ó w  
i ą d o w y c h  d o z w o lo n y  roę*ny d o d a te k  100 z ł r  b ę d z ie  
zn ies iony .

W  C zechach  p r z e ś la d o w a n ie  opozyc ji  n a r o d o w e j  
t r w a  dalej .  P o tw ie r d z o n o  w  d ru g ie j  in s tan c j i  w y ro k  
p r z e c i w  d z ie n n ik o w i  „ C o r r e s p o n d e n z "  o p ie w a ją c y  na- 
m ies iąc  w ię z ie n ia  i 3 0 0 0  złr . g rz y w n y .  P rzec iw  d z ie n ­
n ik o w i  „ N a ro d n i  N o w in y * ,"  z ap ad ły  d w a  w y ro k i ,  j e d e n  
n a  100 zlr . ,  d r u g i  n a  2 00  z łr .  g rz y w n y ,  o p ró c z  tego  
j e d e n a ś o ię  o só b  p o d p is a n y c h  na  p ie r w s z y m  z i n k r y m i ­
n o w a n y c h  a r t y k u ł ó w  okazano na a re s z t  o d  14. d n i  d o  
m ie s ią c a  a p o d p is a n e g o  na  d r u g i m  a r t y k u le  na d w u  
m ie s ię c z n e  w ięz ien ie ,

N i e m c y  „ K reu z  Z tg .“ w y s tę p u je  w e  w s tę p n y m  
a r t y k u le  p rz e c iw  z w ią z k o w i  N iem iec  p o łu d n i o w y c h  i 
t w i e r d z i ,  że z w ią z e k  t e n  a b s o lu tn i e  j e s t  n ie m o ż e b n y m ,  
p o n ie w a ż  p rz y m ie rz e  z a c z e p n o - o d p u r n e  z aw ią z a n e  m ię  
dzy P r u s a m i  a p a ń s t w a m i  za M e n e m ,  n ie  d o z w a la  im  
za jąć  o d r ę b n e g o  s ta n o w isk a ,  „ k r e u z  Z tg .“ t w i e r d z i , że 
w  p r u s k ie j  b i s t o t j i  n ie  m a  p r z y k ła d u ,  aby z a g a rn ię to  
p o s ia d ło ś c i  w ie r n y c h  s p rz y m ie rz e ń c ó w .  (R edakcja  o r g a n u  
p r u s k i c h  ju n k r o w  z e p o m in a  o F r y d e r y k u  W  l je g o  
p w jn L w i e P o z e m  w y s t ą p i e n i u  p r z e c iw  sp rz y m ie rz o n e j  
z n im  Polsci w  r. 1792 .) .

Hr. S o lm s  zaprzecza  p o g ło s k o m  , ja k o b y  ro z m a w ia ł  
z c e sa rz e m  N a p o le o n e m  o p o l i ty c e  g a b in e tu  i tw ie rd z i  
że  o d  n o w e g o  ro k j j  n ie  w id z ia ł  s ię  z cesa rzem .

W s c h ó d ,  R u m u ń s k i e  c z a so p ism o  „ R e f o r m a "  po 
d a je  n a s t ę p u ją c ą  o d e z w ę  d o  B u łg a r ó w  : „ B r a c i a ! 
N ie  w le c z c i e , b yśc ie  inaczej z d o b y l i  s w o b o d ę ,  JaK ty lko 
m ie c z e m .  Z b ie ra jc ie  ś r o d k i  d o  sw e g o  o sw o b o d z e n ia  
K ażdy  o b y w a te l  n iech a j  o f ia ru je  co m oże, aby śm y  b r o ­
n ią  w y s w o b o d z i l i  się. N ie  bó jc ie  się żeby m o ę a r s tw a  
sp rz e c iw ia ły  s ię  p o w s | , tn iu  w a szem u .  P ow s tań c ie ,  o f ia -  
TUjplp ózęść m ie n ią  sw e g o  na z a k u p ie n ie  k a r a b in ó w  i 
aż ta ł ,  f  z rzuc ic ie  sw e  j a r z m o  Grecy, R u m u n i ,  B u łg a rzy  

W s p ó l n i e  z b u rz ą  zfcniły g m a c h  p a ń s tw a  tu r e c k ie g o !  -  

K o m i t e t  b u ł g a r s k i  *

kem  w i a r ę  nd  b rz e g u  l a s ó w  gdz ie  k aza łem  im  ko czo ­
w a ć  , a  su m  z j e d e n a s to m a  o f ic e ram i n a s z y m i ,  k tó ry ch  
n a  le ś n ic z ó w c e  z a s t a ł e m ,  w  m i łe m  to w a r z y s tw ie  p an i  
d o m u  i h e rb a c ia n y c h  s a m o w a r ó w ,  o c z e k iw a łe m  g o sp e -  
dalr ta  W  te m  w b ie g a  s łu ż ą c a  z d o n ie s ie n i e m ,  że ź o ł-  
d a c lw o  o to c z y ło  le śn ic zó w k ę .  M r o w ie  p rz e s z ło  c z ło n k i  
m o je  O s o b is ta  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  s t a n ę ła  m i m a r ą  p rzed  
(•ckymr N ie  t r z e b a  t r a c ić  o d w a g i ,  t r z eb a  się r a to w a ć  
d lp k ó w n ie  d o  o o ło ż e n ia .  W y s z e d ł e m  na  g a n e k  aby  zo 
< zy ć  n ie b e z p ie c z e ń s tw o .  W  sam ej is toc ie  d o k o ła  d o m -  
| u  b y ło  w o jsk o .  K rzy k n ą łem  d o  p ie rw s z e g o  ż o łd a k a :  
«Co to  s ię  z n ac zy ?  Czego c h c ec ie? "  A o n  m i  jo w ja ln ie  
o d p o w ie d z ia ł :  „T o  się znaczy  że p a n  pó jd z ie  p recz
i  n a m i ! "  N ie  b y ło  z k im  d y s k u t o w a ć .  b o  s a m i p ro śc i  
ż o łn ie rz e  ty lk o  w t e d y  byli .  W s z e d ł e m  nazad  d o  p o k o ­
ju ,  p r o s i ł e m  p a n i  d o m u  o d r u g ą  szk lan k ę  h e r b a t y  i cze 
k a łd m  o b o ję t n i e  końca .  N ie b a w e m  w esz li  żo łn ie rze ,  o -  
to e i y l i  n a s  d w u n a s t u ,  a n a  w s z y s tk ie  z a p e w n ie n i a  o d ­
p o w i a d a l i :  „ p o n o w ie  p recz  z n a m i ! "  i kon iec  k oń ce m  
j i b r a l i  n a s  i  sobą . Deszcz p a d a ł ,  b ło t o  b y ło  znaczne, 
n o c ci e m n a  o to c z e n i  ż o łd a c tw e m  m u s ie l i śm y  chcąc  n ie  
ch cąc  p o m a s z e r o w a ć  p ie szo ,  o  d w ie  m i le  d o  m ia s ta  
p o w i a t o w e g o  Ż o ły n ia ,  g pz fe  nas, n ie  chcąc  b u d z ić  p a ­
l i a  oficera, z a m k n ię to  d o  ta k  z w a n e j  f u r d y g a rd y .

'W  ty m  s a m y m  b u d y n k u  m ie sz k a ł  rządca  d ó b r  
ty c b  W y m o g ł e m  na  k a p r a l u  że k o le g ó w  m o ic h  z o s l a -  

' ł  z a m k n i ę ty c h ,  a m n ie  z a p r o w a d z i ł  d o  p o m ieszk an ia  
1 Lządd] (Pokazano m i  d r z w i  k tó r e  d o  j e g o  p o k o ju  p r o  
tyaldąlły. W s z e d ł e m  d o  te g o  p o k o j u ,  c ie m n o  b y ł o ;  a 

le tn  z  p o d  k o łd e r k i  ja k i ś  s r e b r n y  k o b leey  g ło s ik  z a -

Z B e lg r a d u  d o n o szą  o u s u n i ę c iu  j e d n e g o  z p o ­
w o d ó w  d o  za ta rg u  m ię d z y  S e rb ią  a T u rc ją .  R ząd  tu re c k i  
o d  p e w n e g o  czasu  po czą ł  n ie  u z n a w a ć  leg a ln y ch  p a ­
szportów  , za k t ó r e m i  se rb scy  kupuy  w  in te r e s a c h  p o -  
i i ć ż o w a l ;  w  sąs ie d n ich  tu r e c k ic h  p ro w in c ja c h .  O d b ie r a n o  
k u p c o m  te  p a sz p o r ta ,  i d a w a n o  im  tu rec k ie .  F o s i ę p c w a -  
nie tak ie  tu r e c k ie g o  rządu ,  b y ło  w td o c z n c m  z ła m a n ie m  
P /Ł-  p o n ie w a ż  w  s u ł ta ń k ie m s  h a l t i s c h e r i f ie  z ro k u  
1830  ̂  w y ra ź n ie  p o w i e d z i a n o ,  że „ S e r b o w ie  b ęd ą  
m o g l i  za p a s z p o r t a m i  w y d a n e m i  p rzez  ks ięc ia  s e rb  
s k i e g o , p o d ró ż o w a ć  p o  T u rc j i  w  in te re s a c h  h a n ­
d low ych .  R rjenc ja .  se rb sk a  p oc zy n iła  e n e rg ic z n e  p r z e d ­
s ta w ię  i ia  p rz e c iw  ta k ie m u  p o g w a łc e n i u  t r a k ta tó w ,  
a rząi s u ł t a ń s k i  u s tą p i ł ,  i o d t ą d  se rb sk ic h  p o d d a ­
ny ch  b ę d z ie  u w a ż a ć  na r ó w n i  z in n y m i  cu d z o z ie m  
eam i Z o s ta ją  ju ż  p r z e t o  ty lko  d w a  p u n k la  s p o r n e  m i ę ­
dzy T u rc ją  a  S e rb ją ,  a m ia n o w ic ie  o p u sz c z e n ie  tw ie rd z y  
Z w o r n ik  i S a k a r , je ż ą c y c h  na s e r b s k ie m  te r y to r ju m ,  
o u , - r e  w e d ł u g  p>-zy-zeczenia T u rc j i  m a ią  być  o p u  
szczone.

W o js k a  g rec k ie  o p u śc i ły  ju ż  o o ó z  w  L iw a d j i .  
. u m u n j i  ró zp o czy i /a  s ię  z n o w u  p rz e ś la d o w a  

n ie  ży d ó w . M in i s t e r  K o g o ln icz a n o  w y d a ł  o k ó ln ik  do  
p r e f e k tó w ,  w  k tó r y m  p r z y p o m i n a , że w e d ł u g  p ra w  
k ra jo w y c h  żydzi n ie  m a ją  p r a w e  d o  m ie sz k a n ia  w e  
w s i a c h , i t r z y m a n ia  t a m  k a r c z e m  i dz ie rżaw .  T o l e r a n ­
cja d o tą d  w  ty m  k i e r u n k u  o b j a w i o n a , b y ła  zd a n ie m  
m in i s t r a  ty lk o  n jd u ż y c l e m  P ileca z a te m  p ie f e k lo m ,  
aże o d  d n ia  23  k w ie tn i a  D. r. p o cząw szy  żydz i  po 
w s ia c h  n ie  t r z y m a l i  a n i  k a rc z e m  an i  d z ie rżaw ,  i żeby 
ż a d n y c h  z n im i  w  te m ierze  n ie  z a w ie ra n o  k o n t r a k tó w .

K r o n i k a .

Tadeusz Padalica (Zenon Kisz) o którym wszystkie 
dzienniki donosiły, że umarł żyje jeszcze , ale niestety, 
niema nadziei, aby mógł długo pożyć.

—  0  Wieliczce piszą do Czasu: W ostatnim czasie 
podał nam p. Hingenau W piśmie swojem Zeitschrift fur 
Be''!) -  m d  Huttenwesen, niespodzianie wyjaśnia o niejednem 
zajściu przy zalewie kopalń.

! tak wspomina p. Hingenau W nr 5. z J n ią 3. hm., 
‘ż się przekonał podczas swego urzędowania na miejscu, 
że dłuższy czas przed wybuchem wody w piecu a Kluski* 
przygotowano w pobliżu tego chodnika drzewo do wznie­
sienia tamy klinowej i 12Q beczek iłu Każdego uderzyć 
m usi,  że o tak ważnej okoliczności niema wzmunki ar, 
w artykulę * 0  zalewie kopalń wielickich-, w n r  32. G. IN' 
z dnia 28. grudnia um ieszczonym , ani w sprawozdaniu p. 
ministra sk! rbu z d. 10. stycznia b, r., które się na nim 
opiera. Zachodzi tędy pytanie, czyli faki ten j e s t" prawdzi­
wym lub pię,? bośmy zupełnie stracili wiarę w t o , co p. 
Hingenau nam opowiada.

W r.r. fitym pisma tego czytamy jeszcze jedną dziwną 
uw-i^ę. Otóż pensjonowany już referent p. Scbwind, miał 
przyzwolić na dalsze pędzenie pieca «Kioski«, p. Hingenau 
ekspedjował (expedirt) tylko dotyczący nakaz pisemny.

Nie znamy wprawdzie dokładnie biurokratycznego m e­
chanizmu referowania; ale zdaje nam się, że szef sekcji, 
któri go zastępcą był wówczas, wedle własnego podania, p. 
H ingenau, m i  ważniejszą czynność, niż ekspedjnwanie re ­
feratów po.dwłidnych sobie urzędników. Na to jest ekspedyt 
Myłoby rzeczą ciekawą dowiedzieć się o tem od samego 
p. S eh w in d a , o którym słyszeljśmy przed laty, że jes t do­
brze oznajomicny ze sprawami, dotyczącemf zarządu żup 
solnych.

W nr. 6tym opisuje nam daiej p Hmgenau obecną 
organizacyję najwyższego i lokalnego kierownictwa austrjac-

p y ta ł  s i ę :  „ k to  t a m ? "  P r o s i ł e m  o zaśw ie cen ie ,  s r ć b rn y  
g ło s ik  t a r g o w a ł  się ze  m n ą  z p o w o d u  sk ro m n o śc i ,  aie 
jak ie j  o fiary  n ie  z ro b ią  P o lk i ,  gdy  s p r a w a  leg o  w y m a ­
ga. D o r o z u m ia w s z y  się że in t e r e s  p i ln y ,  p ię k n a  p a n i  z 
p o d  k o łd e r k i  św ie c ę  z a p a lP a  i o k a z a ła  ło ż k o  n a  k ló  
r e m  m ąż  spa ł ,  Z aczą łem  b u dz ić  m ęża ,  a  u k r a d k i e m  przy  
p a i r y w a łe m  się  p ięk n e j  tw arzyczce  z p o d  k o łd e r k i  
P o czc iw y  p a n  G. o b u d z iw s z y  s ię  i w y ro z u m ia w s z y  in ­
te re s ,  j a k  n a jp rę d z e j  zaczął  się u b ie r a ć  i pocieszy ł m nie  
s ł o w a m i :  „ jak oś  to  b ę d z ie ! "  P o sz l iśm y  zaraz  b u d z ić  pa 
na  oficera ,  o k a z a łe m  m u  m o ją  L ar tę  l e g i ty m a c y jn ą  naj 
f » r m a ln i e j s z ą , b o  i z t y t u ł e m  „ R i t t t e r "  i z d o d a tk ie m  
„ G r u n d h e r r "  i g ło ś n o  n a rz e k a łe m  na  n a d u ż y c ie ,  ja k ie  
ż o łn i e r s l w o  je g o  na  m o je j  o so b ie  uczy n iło ,  K a p ra l  d o -  
s t a ł  k p a  że t a k ą  p e r s o n ę  a r e s z to w a ł ,  a  ja  z o s ta łe m  u -  
w o ln io n y .  A le  szło mi o  k o le g o w ,  o b ja ś n i ł e m  w ięc  p a ­
na oficera ,  że n a  j a r m a r k  rz e s z o w sk i  p rz y je c h a łe m  z je  
d e n a s to m a  są s iad am i ,  z k tó r y m i  b y łe m  w  o d w ie d z in a c h  
u p an a  n a d le śn icz eg o ,  i że tam c i  także ja k o  R i l t e r y  i 
G r u n d h e r r y  m a ją  k a r ty  leg i ty m ac y jn e .  L o ja lny  p a n  o -  
ficer b y ł  d o  te g o  s to p n ia  f o r m a l i s t a ,  że n ie  u w ie rz y ł  
m o je m u  s ł o w u ,  a le  w szy s tk ic h  k aza ł  pros ić  d o  sieb ie  
i d o p ie r o  n am a c a ln ie  p r z e k o n a w s z y  się o  ich  k a r ta ch  
l e g i ty m a c y jn y c h ,  u w o l n i ł  n as  w sz y s tk ic h .  Z t r y u m f e m  
p o s z l i ś m y  do m ie sz k a n ia  p o c zc iw eg o  p an a  G., g d " i e  za­
s t a l i ś m y  k i lk a  s z lo fó w  w ó d k i  ła ń c u c k ie j ,  k tó rą  na  w i ­
w a t  w y p iw sz y ,  n a ję l i ś m y  sob ie  t r z y  fu ry ,  i z h u m o r e m  
w ró c i l i ś m y  na  le ś n ic z ó w k ę .

(D c, n.)

kich sa l in ,  górnictwa i hutnictwa Dowiadujemy się ztąd, 
że się kierownictwo to składa z pp. H ingenaua , Rittiugera 
i B tu s ta ,  którzy rządzą to wszyscy trzej r a z e m ,  to tylko 
we dw ójkę , a często nawet tylko jeden z nicu. Nie jes teś­
my ‘ae >wymi, ale znamy warunki skutecznego zarządu 
każdej fabryki. Przedewszystkiem potrzeba do tego teorety­
cznych i praktycznych wiadomości w dotyczących gałęziach, 
racjonalnego systemu ru ch u ,  jednolitego i sprężystego kie­
rownictwa, częstego dozoru na miejscu. Czy pp. radcy mi- 
nisterjalni posiadają wszystkie te zalety? Doświadczenie tego 
iue dowiodło.

Pytamy się każdego znawcy, czyli organizacja taka 
i kierownictwo podobne salin górnictwa i hutn ictw a, ze 
względu na osobistuści w skład tej organizacji wchodzące, 
i ze względu na ich sposób urzędowania, odpowiadają p o ­
wyżej skreślonym wymogom ? Czyli nie braknie tam prze­
w odn ika , który wszystkie czynności kontrolować i , z a  wszy­
stko odpowiadać byłby w stanie?

Mocno zaniedbane Jaworzno Swoszowice, pod bez- 
pośredniem kierownictwem trzech wymienionych radców 
zostające, woale sie jeszcze nie podniosły, pon . n o  że. p o ­
siadają tak bogate skarby przyrody.

Organizacja urzędów administracyjnych wchodź' w za- 
kres pra-.'oaawezy Rady państwa. Byłohy baruąo pożądane, 
cby iada państwa wpływem swoim, ipuw odora ła  reforme 
górnictwa i hu tn ic tw a, a właściwie najwyższego ich kie­
rownictwa.

—  Zeidle"scht Correspondenz, mimsleryalny organ p r u ­
ski, donosi o Mys.ei wieży w Kruszwicy cp nąstęp«,ę  ; . J a k  
nam donoszą, umożebnionem zostało przez łaskę królefreką 
utrzymanie w sposób odpowiedni jednegc 7 ,nais arszych 
polskich pomników budowy, jak podają ,  z epoki P os tó w  — 
takzwanej Myszej wieży [Ara; cruscwkeruiis) w powje<ye ino­
wrocławskim , w której,  podług tradycj ' ,  księcia . Popiela 
myszy zjadły.*

Żałobne nabożeństwo d,a uczczenia pamięci mar, 
narzy austrjackich , którzy poginęli w skutek wysadzenia w 
p wietrze statku «Radetzky« odbyło się przedwczoraj we 
Wiedniu. iccni byli- minister wojny, reprezentant cesarza, 
arcyksiezna Zofia, ośmiu innych arcyksiążąt, wszystkie zna­
komitości w ojskowe, obecne we W iedniu i t. d.

Bibliografia. Ks. Walerjan Serwatowski rozpoczyna 
w Krakowie wydawnictwo dzieła p. t. Zasady wymowy ka­
znodziejskiej , przez ks. Józefa S zpadersk iego , profesora aka- 
d:m ,i duchownej w Warszawie. Każdemu, kto słuchs kazań, 
wiadomo, jak wielkie usługi może oddać to dzieło naszym 
kaznodziejom.

Temi dniami wyszła w e  Lwowie książka pod Wtułem : 
Rys wewnętrzny stosunków Galicji wschodniej w drugiej połowie 
piętnastego Wieku, Autorem jej jes t rusin  profesor, 
dokto S z a r a n j e w i c z .  Organizacja Rus. Czerwonej, 
po połątzeniu takowej z P o lską ,  stanowi punkt ciężkości 
tej rozprawy, a około tego punktu git .tują się różne .działy, 
jak n. p. o dygnitarzach i urzędnikach świeckich i duebo - 
w ny ch , o możnych rodzinach polskich na Rusi osiadłych, 
o stosunku cerkwi ruskiej w Galicji wsphodmej do cernwi 
ruskiej na Litwie, o ustawach, prawach i zasadojęzych przy­
wilejach ziem ruskich , o jch stanowisku ,,dp ńanstwa jako 
części prowincji Małopolski, o autonomji krajowej,  p stanie 
mieszczańskim i o żywiołach jego swojskich i nieswojskicli, 
o rozmaitych gałęziach gospodarstwa krajowego , vo spaczeniu 
miast i o ich stosunku do L w o w a , o obrocie kapitałów, o 
związkach i drogach handlowych, o wartości majątków tu l .

Kto w ie , że dzieło reorganizacji Rusi Czerwonej, r o z ­
poczęte przez Kazimierza W., raz wytkniętym torem postę­
powało chlej pod następnym królami, i właśnie w drugiej 
połowie 13. wieku do kulminacyjnego dochodziło ju n k t u ;  
ze ustrój wewnętrzny tego kra ju ,  tą organizacją spowodo­
wany, stanowi podziśdzień historyczne tło naszych s p o ł e - 
rznych s tosunków : ten wdzięczny będzie autorowi, i f  sie 
do wyświecenia tej organizacji niniejszą pracą tak skutecznie 
przyczynił. Co pracy tej wartość szczególnie podnosi, 
jest to, że autor przytacza ustawicznie współczesne źródła,
Z których c z e rp a ł ; że zatem każdy, chcący się z temi spra­
wami bliżej obeznać, w ie , gdzie szukać objaśnień.

0  T e a t r z e .
(Sab) Teatr amatorski Przyjemną jes t  n im  zawsze n ie ­

spodzianką , ile razy możemy w dzień przedstawienia n ie ­
mieckiego , słyszeć polski język na scenie n a sz e j , przyje­
mniej by zaś nam było , gdyLyśmy go zawsze słyszeć m cg l i ; 
czy dłngo jeszcze bowiem będz e teatr nasz narodowy o g ra ­
niczony na małej ilości przedstawień, a  niemieckie farsy 
wypełniać będą większą część w ieczorów 9 . . .  Ale głos nasz 
jes t głosem wołającego na puszczy.

Na docuód iowarzystwa bratniej pomocy słuchaczy 
Akademii technicznej odbyło się dnia 23  z. m. przedsta­
wienie amatorskie ,  które się rozpoczęło o d eg ran ym  ustępu 
z poematu Mickiewicza «Dz.ady» (część IV).

Sławny ten utwór wieszcza n a sz e g o , nie  był w praw ­
dzie ty m , który dał Mickiewiczowi palmę pierwsseńjtwa 
między naszymi p o e ta m i , stoi jednak i-ako pomnik szczytu 
natchnienia i twórczości w literaturze naszej. Nie dziwimy 
się przeto, że takiemu utworowi wykonanie odpowiedne być 
me m ogło ,  pomimo że p. W. wszelkich ;i l  dołożył, za co 
też otrzymał szczr e uznanie publiczności.

Komedyjka Bronisława Komorowskiego «Pe śmierci* 
przedstawiona po raz pierwszy na scenie naszej, wywołała 
wiele śmiechu żywą swą akcją. Tutaj znowu nie możemy 
pominąć gry p. W . , która jak na amatora byłz nader sw o­
bodną i lekką.

Arję z opery „Afrykanka" Mayerbeera i „Zingara" 
Donizettego odśpiewała p. K. między antami głosem j rzy j t-  
mnym i si lnym ; z rutyną śpiewaczki, włada umiejętnie sze­
roką swą skałą i równie pew n ą  jest w wysokich tonach —  
jak w średnich i niskich.

Następnie podobał się bardzo chór żołnierzy z „Fau­
sta" wykonany przez Towarzystwo przyjaciół śpiewu.

W  nadzwyczajny zapał wprowadziły publiczność trzy 
obrazy ułożone z żywych osób pod ług  rysunków ś- p. A r ­
tura G ro t tg e ra  jenjalnego i natchnionego poety -  malarza.



Na zakończenie powiemy że znająC dramatyczne u 
twory p. Komorowskiego, m łod ego ,  wiele obiecującego pi-

dla użytku w ła ś c i c ie l i r z ą d c ó w  i leśniczych, 2 zi. IG  ct. 
Auleilner A. Przewcdnik leśny czyli zbiór działań leśniczych

sarza ,  z chęcią widzielibyśmy te na scenie lwowskiej. Czyj»|oraz wiadomości łow ieck ich , dla rządców leśniczych i na 1
w tein wina , źe to się dotychczas nie stało ?

24go przedstawiono po raz 3ci <rStarych kawalerów.a 
Podajemy treść tej komedji uzdolnionego pisarza francuz- 
kiego p, Sardou.

Trzech starych kawalerów sprzysięga się na spokój 
moralność trzech młodych małżeństw. Mortemer (p. Króli­
kowski) najrozsądniejszy z tej kliki,  elegancki rozpustnik, 
wkręca się pod udanym pozorem zbierania składki dla nie 
istniejącej zubożałej rodziny, do domu p. de Chavenay (p 
Szymański) którego zonie (p. Linkowska) po krótkiej zna 
jomośei robi oświadczenie miłosne. Zmuszony nieudaniem 
szlachetnych zamysłów, zmienia politycznie uczucie miłości 
w przyjaźń, a natomiast wynajduje nowy p rzed m io t , dla 
zaspokojenia swych chęci. A n ton ina , siostra przyi odnia p 
de Chavenay (p R. Popielówna) nadzwyczajną swoją n ie­
winnością, odświeża niezatarte jeszcze ślady lepszego uczu­
cia w sercu Mortemera. Ale właśnie w tej c h w il i , kiedy 
najmniej zasłużył, dosięga go sprawiedii\ .ośc Boska, za 
grzechy dotychczasowego żywota. Doszedłszy przypadkiem 
że p. de Nantya (p. Wdkoszewski) kochający Antoninę , jest 
jego naturalnym sy n e m ! z okropną boleścią przekonuje się
0 najgorszetn mnieman u , jakie ten młodzieniec o mm po 
siada. Prżez nieporozumienie ma przyjść do pojedynku mię­
dzy ojcem a synem , a gdy pierwszy stanowczo odmawia, 
hańbi go ostatni wobec świadków. Dopiero Antonina szcze- 
rem  wyznaniem sprowadza zupełne porozumienie się —  de 
Nantya uznaje niewinność Mortemera a nakoniec poznaje w 
n iw  ojca. Obol. tego głównego działania przeprowadza autor 
je-s-cze kilka kou.ic-znych epizodów, wprowadzając na scenę 
dwóch towarzyszy Mortemera-, niedołężnego i zdziecinniałe­
go p.- J e  Veaucourtois (p. Linkowski) i słabegu wygodnisia 
p. de Clavieres (p. Dobrzański!. Veaucourtois wychowuję 
śpiewaczkę, którh przez wdzięczność za poniesione koszta
1 zabiegi,- ucieka z kochankiem. Clavieres zaś zawiązuje 
stosunek z Rebeką (p. Szymańska), który mu się jednak 
tak prędko sprzykrzył, że wnet go zrywa.

Komedje p. Sardou stanowią epokę w nowoczesnej 
literaturze francuzkiej. błędy, zepsute obyczaje i najskrytsze 
stosunki współżyjących przedstawia oczom widza w nowy 
niezwykły nie mniej jednak skuteczny sposób. Gdy z jetlncj 
strony  z przyjemnym sarkazmem wykrywa śmieszność cha­
rakterów, z drugie; wyprowadza z zn.jornością serca bole­
sne skutki wad społeczeńskich. I tak obok wesel; eh obja­
wów wyższej ko n u k i ,—  widzimy jmejsca dramatyczne, tc.hną- 
ce prawdą i uczuciem.

Obecny utwór należy niewątpliwie do rzędu lepszych 
p. Sardou. Lekkie a dowcipne sytuacje z jednej — zawi- 
kłanie zaś prawdziwie dramatyczne z drugiej strony nadaje 
temu komedjo -  dramatowi właśnie ową cećlię właściwości 
ego autora. Charaktery główne po największej części ściśle 

przeprowadzone czynnie i żywo działają w naszych oczach. 
Mortemer i Veaucourtoii znakomite typy, każdy w swoim 
r o d z a j .  Obraz Clayióra tylko za blady i słabo odbija nie­
pewnością od mocno naszkicow mych swych towarzyszy.

Z głównem działaniem bardzo zręcznie powiązane są 
epizody —  wyjąwszy jednej pary małżeńskiej ds Troenes, 
która nie przyczyniając sre zupełnie do toku a k c j i , żadnego 
n ie  dua związku z całością. Nie małą zaletą lego utworu 
jes t  oryginalny, nie traktowany dotychczas pomysł; prawda, 
że często za nadto dla nas rażące są miejsca w przeprowa 
dzeniu tej iuei, ale to tylko d l a  n a s ,  nie doszliśmy bo 
wiem jeszcze do tego stopnia zepsucia ,  co F ancuz i .  To leż 
n ie  zapisujemy to ,  jako wadę au torow i,  przeciwnie zaś s t y  
l i z a c j a  mogłaby nie być tak jaskrawą. Charaktery mo 
gą być zepsu te ,  ale nie potrzebują się koniecznie wyrażać 
w sposób obrażający ucho ,  jak n p. w scenie Rebeki 
Claviera w akcie 3im.

Najgłówniejsze wady występują w 2 końcowych aktach. 
Rozwiązań.e intrygi nie wypływa z konieczności wewnętrz 
nego działania charakterów, popartego sytuacjami —  ale z 
p r z y p a d k u ,  Mortemer przychodzi na myśl spytania sit 
o prawdz w o ś j i  nazwiska p. de Nantya z powodu podo­
bieństwa pieczątek dwóch listów. 1 właśnie ten list ciecydu- 
je  dalszy tok działania —  a wziął się ni ztąd ni z owąd 
Rozwlekłem także jes t  przyznanie s i f  Mortemera do tytułu 
ojca. Juź w 4 akcie naturalnym sposobem powinien się był 
o tem Nantya dowiedzieć —  a Mortemer me potrzebowałby 
w takim razie znos>d tak długo obelgi syna —• nie po trze ­
bowałby 5 aktu do tego , aby wszedłszy do cudzego domu, 
wszystkich wypraszać z salonu dla pomówienia z synem; — 
nie potrzebowałby nareszcie drażnić uczucie młodej Anto- 
n.riy, aby utorować sobie drogę do łatwiejszego wyznania

Zwróćmy się teraz do gry artystów.
Znakomity i jedyny w swoim rodzaju t y ł  p. Linkow­

ski w roli Veaucourtois. Jenjalny ten artysta zachwycił 
nas nowym stworzonym przez siebie typem. —  i zatrzyma­
niem ścisłej miary artystycznej

P. Królikowok1 wywiązał się starannie [ z zwykłą ru­
tyną i talentem z trudnej roli nie zepsutego całkiem roz­
pustnika, Z niewymownem wdzii kiem oddała p. R. Popie­
lówna naiwną prostotę Antoniny. Rolę Niny tym razem 
przedstawiła p. Józefa Popielówna i podobała się ogólnie.

Reszta współgrających zadowolniła a ogólności wy­
maganie w idzów.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

—  Dalszy ciąg spisu dzieł (rolniczych gospodarstwa 
domowego, ogrodnictwa i leśniclw; , które gospodarze mo­
gą mieć sobie przysłanemi, przez najwiękrzy w całej Galicj 
skład książek, p. Karola W  Ida we Lwowie:

III Dzieła leśnictwa i łowieckie.

Alekrandrnwicz B  Wyrachowanie massy i wartości sto* 
slinKowej drzewa opałowego w k locach , oraz porównanie 
palność tegoż z węglem kamiennym i torfem , 37 cl Ale­
ksandrowicz B . Jak hodować las dla największych korzyści, 
9 0  ct, Auleitner A. Gospodarstwo leśne czyli praktyczne za­
sady h o d ow an ia , urządzania i użytkowania oraz ochrony.

leśniczych, 1 . zł 35  ct. Bąkowski J N  Przyczynień.e drze­
wa przez użycie miejsc zacienionych, 50  ct. Borucki M. 0 -  
chrona lasów z zasady ekonomii po li tycznej, 1 zł. 35 ct, 
Henke H  F. Nauka urządzania , szacowania i oceniania la­
sów, 4 zł. 3 2  ct. Knoll F. A  Katechizm leśny w zapyta­
niach i odpowiedziach , 6 0  ct. Kuroioski W. Myśliwstwo w 
Polsce i w Litwie , 2 zł 70 ct. Mieczy nski A  Zasady leś­
nictwa dla obywateu - lasy posiadającycn 3 t; z 33 rycina­
m i ,  6 zŁ 4»  ct. 0  upr iwach sztucznych w lasach ,  oraz o 
sposobach zakładania żywych płotów i 0 ustaleniu wydm 
iraszezystych, 2 zł. 4 ct.- Podręcznik leśnictwa, ułożony s ta ­
raniem centialnfego Tówarzystwa rolniczego w W. Ks. Po- 
znańskiem, ł  zł. 80  ct. Połujańsld A Leśnictwo polskie 2 
ty. 1. Botaniką leśna, urządzani* szacowanie, ochrona i
Kodowanie la s ó w ; 2 uźytkuw anie , ocenianie i zarząd la 
sów, oraz ło w n ic iw o , 13 zi 50  ct. połujański A. Wykład 
popularny nauki gospodarowania w lasach , 74 ct. Przewo 
dnik mySliw-63, 1 t i  5 0  ot Rocznik leśniczy, dzieło zbioro­
w e ,  1 zł 35  ct Szenio S. Wytępianie robactwa i myszy w 
gospodarstwie leśnem i polnem i ochrona zwierząt pożyte­
cznych w sposób pajprostazy, 90  ct, Tablice rozmiaru drze 
wa v. łatwy sposób wyrachowania rozmiaru w kwadrat o- 
b robiinych b e fe k , krzywek i budulca ok rąg łego ,  dla belka- 
rzy i s p ł a w i a j  50 ćt. Thieriot A  Poradnik dla gospoda 
rzy lasów, urządzania: i użytkowania, 2 zł, 16 ct. W odiicki 
K. 0  wpływ e ptaków ę s  lasy i pola i o owadach szkodli­
wych, 56 ct. WydrzyĄski A. Urządzanie lasów (z 8  rycina 
rn. i mapami), 81 cl.

W poprzednich numerach wyn neniliśmy wszystkie dzie­
ła rolnicze, guspodarstwa dom ow ego, ogrodnictwa i leśni­
ctwa , które dotąd zostały w polskim języku napisanemi, 
lub z innych ria polśkl p r z e ł o ż o n e m u o r a z  wskazali­
śmy gospodarkom, przen sogo mogą mieć sobie te dzit-ła i 
za jaką cenę. dostarcz on au> i. Ponieważ katalog tak specjal­
ny, jest poraź pierwszy zebranym i drukow anym , mniema­
my, że ułatwiliśmy -pnje/k) gospodarzom, wybór dzieł trak- 
lujących o szczególnej dla każdego z n i c h , specjalnej czę 
ści gospodarstwa wiejskiego, klórą przeważnie u siebie pro­
w adzi, lub zaprowadzić pragnie.

Dla wymienienia tych dzibł, przerwaliśmy wykład szcze 
gółowy o uprawie roślin pastewnych trawiastych, na która 
to uprawę położvliśmy szczególny nacisk. Kilka uwag kry­
tycznych, nadesłanych nam i zarzucających nam niewłaści­
wość takiego specjalnego wykładu w piśmie perjodycznem, 
i dowodzących n a m ,  że taki wykład byłby właściwszym w 
oddzielnej na to b roszu rze , zbiły nas trochę z kontenansu 
i bylibyśmy może na wzór innych dzienników, wzięli się do 
umieszczana tylko spraw ozdań , ze zdarzeń gospodarskich 
zaszłych w Galicji. Atoli dodał nam otuchy do przedłużenia 
naszego wykładu o p a s t e w n o ś c i ,  oraz do przedsięwzię 
cia przyrzeczonych przez nas wykładów o p ł o d o z m i a -  
n a c h  i o d r z e w , . ,  z m i a n a c h ,  a r ty k j ł  lednego z n a j ­
znakomitszych tutejszych gospodarzy ro ln y ch , mianowicie 
artykuł pana J. umieszczony w N. lii.  «W iadom ości>, k tó ­
rym udzielił chlubpą zi pełną aprobatę dążnościom starań 
naszych. Pizystępujemy więc z dawną ochotą do dokończe­
nia przerwanych wykładów naszych

W  ciągu poprzedniego wykładu, 0 odżywieniu naszej 
ziemi przez uprawę roślin pastewnych, ograniczyliśmy się 
tylko na -roślinach siewnych. Te rośliny, iako najinnrej wy­
sysające ziemię z jej rodza inośc i, mogą najłatwiej doprowa 
dzić wyniszczoną przez uprawę wyłączną zbóż rolę , do 
pierwiastkowej siły i obfitości w urodzajach. 0  tyle więc 
o ile gospodarz zmniejszy zasiew zbóż, przez pozostawienie 
ugorów przez dwa lata pod roślinami pastewnemf , o tyle 
przybędzie mu i tó sowicie tychże zbóż, przez obfitsze ich 
obudzanie się w latach następnych. Wzniosłe stanowisko 
gospodarza rolnego w najszlachelniejszem powołaniu żywię 
nia społeczeństwa, stawia- go jednocześnie w obowiązku po­
noszenia niejakich choć chwilowych ofiar, zi to zaszczytne 
jego p osłann ic tw o , oraz wkłada na niego ogromną odpo­
wiedzialność wobąc Boga i ludzi za uirzyman e tej cierni 
w trwałej lodzajnośti czyi rządu tą ziemią 1  takiego sta 
nuwiska zapatrując się na gospodarstwo wiejskie , żaden z 
rolników nie zaprzeczy, że pd zdania Ciężkiego rachunku 
ogółowi z tych rządów, nmtyiko nie ma żadnego prawa u -  
suwać s ię ,  lecz przeciwnie powinien się do tfego przygoto­
wywać jako do koniecznego następstwa postępu w p raw o­
dawstwie ekonomiczno-społecznem.

Jeszcze praojcu wię nasi pojmowali niezbędność odży­
wienia rob i utrzymaoii jej podzajuości przez obsiewanie u 
gorów Wykonywali to- za pomocą siewu mieszanek , poślą - 
dów zbóż, w ilości — 2 kopy u i  m o r g ę , który to siew 
zwał się p i z y  w a r k i  e m , i składał się z jęczmienia, owsa, 
g ro c h u ,  wyki, gryki,  sporku, iz e p a k u , prosa itp. kióre bę­
dąc koszone ni n a  r a n o ,  nielylko me wyczerpywały roli 
z zasobu rodząjpości z i a r n o w e j ,  lecz nadto wzbogacały 
;ą nawozem zielonym, powstałym z przyoranyoh następnie 
korzonkow tych roślin, prżez co zbiór następujących obsie­
wów był tak obfitym, że Polskę zwano powszechnie spich­
rzem Europy Przywarki te były spasanemi lub koszonemi 
w chwih jen okwdtnięcia . w tym os ta tn ia  razie zaraz żgra- 
bianemi i przewożonemi dla suszenia ich na wolne miejsce, 
aby nie zajmow iły pola pod orką na oziminę. Dziś roie n a ­
sze są tak wyczerpanemi, że dla zasilenia onych przywarki 
nie są już dos tatecznym i; i musimy się uciekać do uprawy 
roślin siennych, oraz do innych sposobów powiększenia ilo­
ści paszy, a z jej pomocą ilości nawozu. Oprócz więc upra­
wy wyż wspomnionych gatunków traw w ugorach, powinni 
śmv po ług właściwości gruntu up raw ać  takie  .rośliny 1 i- 
ś o i a s t e  i w a r z y w n e ,  w stosunku s z ó s t e j  c z ę ś c i  
p rz e s trz en i , zajętej pod pastewnuścią. Że zaś jak to wyż 
wspomniony sz. pan J naznacza , przestrzeń dla pastewne - 
ści w każdem gospodarstw ie, powinna zajmować p o ł o w ę  
obszaru n rm i  licząc w t a  właściwe łąki i pastwiska,!  prze­
to przeslrzeń pod Uprawę roślm liściastych i warzywnych 
powinna zajmować d w u n a s t ą  c z ę ś ć  całego obszaru roli 
w gospodarstwie. (C. d. n )

Pietraszewski.

Ostatnie wiadomości.
P u d k o m i te l  k o n s ty tu c y jn y  d o t ą d  n ie  b y ł  z w o ła n y  

dla z a s ta n o w ie n ia  się n a d  rezo luc ją  galicyjską,, Dir. W a -  
s e r ,  s z e f  sek cy jn y  w  m i n i s t e r s t w i e ,  i p rz e w o d n ic z ą c y  
p o d k o m i t e t u , da„e in te rp e lu ją c y m  o d p o w ie d ź  w y b ie ­
g o w ą .

S ą d  m ie jsk i  p e sz teń sk ;  u d rz u e i ł  p ro ś b ę  Ł a r a ę ą o r -  
g iew icz a  o p u sz c z e n ie  go  na w o ln ą  s t o p ę  za z ło*ei\iem 
kaucji

T r o p lo n g  i L a m a r l in e  u m a r l i .  Monitor o t r z y m a ł  z 
M a d i y l t  t t l e g r a m  tej t r e ś c i :  A rc y b is k u p  z G re n ad y  
zo s ta ł  d o ść  ciężko  z ra n io n y  p rzez  t ł u m , k tó r y  n ań  
r z b c a ł  k a m ie n ia m i

łmpartial d o n o s i : w ię k sz o ść  k o r l e z ó w  w  p o r o z u ­
m ie n iu  z rz ą d e m  b ę d z ie  o b r a d o w a ło  n a jp i e rw  n a d  
k o n s ty tu c ją  a o o p ie r o  p u t e m  n a d  fo rm ą  rządr .

U W A G A .
Zwracamy uw agę  naszych szanownych czytelników na Ogtoszcnę 

w dzisiejszym num e-ze  Poli turę  F. M.nlera w W iedn  u.
J m t io  najnowszy w ynalazek ,  osobliwie cl. snycerzy,  unijny i 

tp w a try ,  u*a)wia on  h o w ijm  n iezmiernie  tak -u-isiliwie i Iuua t4w ne  
zazwyczaj czas p j l l lu ruw an ie  m e b l i ,  i .Jpuóziewać się  nale iy  t e  p r a k ­
tyczna ta now ość  i n nas  w k ró tc o  w po- s ł c r u u e  zo« (Mt z u t o i o w a n i e .

Najnowszy wynalazek!
Przez JCM. cesarza Auat^ji reskryptem Nr.’*gg| 

wyłącznie uprzywilejowana

Politura
j e s t  nadzwyczaj  uwagi godna  -dla s to la rzy , to k a rz y  do p o .itu ro w a n ia  
now ych m ebli jako tez dla o<oo pri/ipul.ujćh  do odnaw iania  s ta rych  i 
z m y ty c h  albo tak ich  r ń e b l', g d z ie  olej w ystęp u je  7a  pomocą tej K o m ­
pozycji , można  ęabierajsyce o » i  i kos/.i wnj. ęwz mt -ipir.ytilje.n
zupełnie u-anać, ,  p o n iew a ż  p r z e z  u życ ie  k ilk u  kropel te jże  w  k d .a  m i ­
nu tach  s tó ł lub  s z a fę  zu p e łn ie  odnow ić moim. a im przedm io tach  
kompozycję  tę po ię rowauyuh o/ij n igdy  z)ie i iw ie  w yttą o zi S fa r e  
i w y ta r te  m eble  m ogą być p r z e z  p o jed y n cze  na tarcie  zwil tonym k a ­
wału. im płó tna w yj/o lituroum ue  i o lriyinuję  lok silni, ■ p o ły sk , jaki pA ez  
poliiurGwn.it! spiry tusem nigdy os iąguęć s ię  iQt< da ł  Jedną flnsnecpką  
te j k o m p o -yc ji m o że  k a żd y  w  k ilka  godzinach ca łe  um eblow anie  jed n eg o  

poko ju  odnow ić

Główny sWa l a b Miillera. W ita  VI. B e z irk  U irtcjjengasse  8 , 
dokąd uprasza  się ph .es - ta ć  p isem ne zam ów ien ia ,  któiO o uSoesłanę 
n a le iy tcść  lut, za zaliczką poczlowę dok ładn ie  uzautoc ™ ant ę d j

Cena S a k u m  dużego 85 kr., małego b o  k r ,  zs opj|t»wan™i SO kr 

Mniej j.,k % flak nie  m ogę  być p r z e s e b n e .

1 •’ i i n _ >■ * - u V i 11:'
Świadectwu.

Że  s t ro n y  D yrekc ji  In s ty tu tu  politechmoJiiiŁjo w  W r  >c aw iu

W ro c ł iw ,  5.  'Marca <807.

Szanowny Pauie !  IV. c krsort li - dniami z j s ł t ł i  mi florjiiBonę
próba pańskiej kompozycji do polifcurowania z prośbą ,  *by® Sako-Wf m i ę l  
pod dokładny rozbiór r.betniczny. Rozebrawszy ją, tak pod względem 
ilości jaKo tez j a k o śc i ,  / i n l a / ł e m , i e  skład joj zupełn ie  swem u celowi 
odpowiada efc. etę . •

Uniżony
Dr Warner . Dyrektor  rosi pól. w W rocławia.

Od p. Mullera , Wien VI. Bezirk H irschengasse  otrzymałem flasz­
kę politury do rozbioru  chem icznego  Przez dokładny rozb ió r  znalazłem 
w?pómnionej politurze części składowe,  k tó re  nie  tylko piękny połysk 
jej nadają, ale t a k i e  takowy trw ale  kon se rw u ją ,  gdyf przez w^rkłwę 
szcl-k.u zbytecźny olej bywa usun iętym ,  przez co i występywanię  one  = 
goż oddslonem

W i e d e ń ,  2 3  s ty cz n ia  1 8 6 6 .

\W>'  K u h re r  1 tech ,  chemik Wien , W iedeń,  ^esse lgasso  3

(JFAP GIEŁDY
w e  L w o w ie  d n ia  | .  m a rc a

I- A k c j e  za  sz tuk ę .
Kolei i^al KaroU L u d w i k a ..........................
Kolei L - o w ,  Crprn. . . .  
banku hypi t galic .
Pauierni C z e r l a ń s k i c j ......................................
Kolej Lwdw Cierri. J a s s y .................................

Płacą

7.1. 'ot

Żaonję

z ł  et

II. L is ty  z a s t a w n e  za  100 zlr .
Tow kred gal l.i k.Y 
Tow. kred.  ga1 
Banku bypot  galo

y i iU 3 iu  w
m k.Y 
w  a .} 

.lieyj 7 "

I i i  Oktligi za  i)0 z lr .
Indemniz .oyj iie  gnliu. ............................

di to  W. 1. 8 . krakow. . . .
d t to  Ką. bukowićsk  . . .

Pozyczki głodow. z r. 186fi 
Pierw  ko! gal K L. I. om. . . .

dtto  ddto  dtto U em . . .
dl to  dt to  Liw. Tzern,  1. em .  
dt to  dtto dlto  11. em ,

IV. M onety
Dukat holenderski . . . . '  .
Dukat cesarski 
Napoleond’or .
Hółimperyał  rosyjski . . . . .
Rubel srebrny i >s,jski . . . .

d tto papie rowy dtto 
Banknoty  poi za 10 0  zł poi. 
Talar pruski s rebrny . . , .
Pruskie  bilety kasowę . . . .
S reb ro  .
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T e le g r a f o w a n y  !tavs z l e d e w U  
Dnia i m arce

l  '■ l.»f-
5°/ ,  Metalik . . .  . . . . .

» i  p ro c e n t  z maja i Ii topaJa  
5 °/0 Po tyczka  n » ro lo v , i  . . .  , .
Losy p o iy c jk t  z roku 1 8 6 u ..........................
Akcje banku wiedeńskiego . . . . .

;» • k redy tow ego
Londyn 10 fc/itów szter l ingćw . .
S rebrc  . . .  ......................... ......
Dukst n t j i  dynezy . . . . . . . .

. 64 00
72 00

194 BO
VŚS2 00
39 4 ■w
1*3 00
m 00

8 80

W y d a w c a ,  n a k ła d c a ,  właściciel i odpowiedzia lny re d a k to r  W ik to r  W iśn iew sk i . Z  d ruk arn i  Z ak ład u  naród. im. Ossolińskich p o d  za rząd em  A leksandra  Yogla.


